Mieczysław Wejman, Kto?, 1956 rok
Wymiary: 53 cm wysokości na 41 cm szerokości
Technika: drzeworyt, odbitka graficzna na papierze
Praca z kolekcji Zachęty – Narodowej Galerii Sztuki

Grafika Mieczysława Wejmana przedstawia scenę rozgrywającą się w nieokreślonej przestrzeni, prawdopodobnie miejskiej. Praca jest czarno-biała, o silnych kontrastach, pozbawiona niuansowania na odcienie szarości, co jest typowe dla drzeworytów.
[bookmark: _heading=h.gjdgxs]Większość kompozycji zajmują stojące, ciasno stłoczone postacie – można doliczyć się siedmiu, choć nie jest to do końca oczywiste ze względu na pewne uproszczenia w przedstawieniu. Mężczyzna w centrum, wysunięty na przód grupy, ma surowy, nieprzenikniony wyraz twarzy. Jego oczy są całe białe – nie mają źrenic. Duże dłonie splata na wysokości pasa, stoi w lekkim rozkroku, z prawą nogą zwróconą w bok. Górna część jego stroju ma wzór w szerokie, poziome pasy. Na głowie ma czapkę lub beret w pasy pionowe. Po lewej stronie zza niego wyłania się postać w nakryciu głowy o prostokątnym zwieńczeniu – może kojarzyć się nieco ze strojem prawosławnych duchownych. Ta osoba również ma surową twarz i białe oczy. Jej ubranie w większości zasłania mężczyzna w centrum, ale można odnieść wrażenie, że nosi długą ciemną szatę. Na dole kompozycji widać bosą stopę, zapewne należącą do tej postaci. Zarówno ona, jak i człowiek w ubraniu w pasy mają twarze, patrzą w jednym kierunku: przed siebie, obracając głowy lekko w swoje prawo. 
Przy prawej krawędzi pracy znajdują się kolejne cztery postacie. Najbliżej widzów stoją kobieta i mężczyzna zwróceni ku sobie, najprawdopodobniej dyskutujący o czymś. Zza nich wyłania się bardzo uproszczona twarz osoby o trudnej do zidentyfikowania płci. Kolejna postać, najbliżej prawej krawędzi, twarz ma jakby zamazaną. Wyciąga rękę zza dyskutującego mężczyzny chcąc dotknąć człowieka w centrum. Poniżej, stroje czterech postaci tworzą niemal abstrakcyjne wzory tak, że nie można rozróżnić, który fragment należy do kogo. Widać natomiast kilka bosych stóp. W lewym dolnym rogu znajduje się duża męska głowa – ze względu na nietypowe umieszczenie nie wiadomo czy należy do człowieka, czy może jest to rzeźba lub maska. Nad nią wznoszą się uniesione do góry masywne dłonie: jedna z zaciśniętą pięścią, druga otwarta jakby w pozdrowieniu.
W tle po lewej stronie widać uproszczone kształty budynków, nad nimi chmury na tle nieba poznaczonego nieregularnymi, poziomymi liniami.
Formalnie praca może kojarzyć się ze sztuką ludową, której twórcy często wykorzystywali relatywnie prostą technikę drzeworytu. Rysy twarzy przedstawionych postaci są surowe, jakby grubo ciosane, przez co przypominają nieco drewniane figurki z wiejskich kapliczek.
[bookmark: _GoBack]Zastanawiające jest tytułowe pytanie: kto? Odnosi się zapewne do niejasnej tożsamości przedstawionych postaci. Mieczysław Wejman w swojej twórczości z okresu drugiej wojny w metaforyczny sposób komentował tragedię mieszkańców Warszawy. W jego pracach często pojawiał się wątek podziału na ofiary i biernych obserwatorów ich cierpienia. Być może podobny trop interpretacji można zastosować w przypadku tej pracy, mimo iż powstała ponad dekadę po zakończeniu wojny. Pasiasty strój centralnej postaci budzi pewne skojarzenie z pasiakami więźniów. Można przyjąć iż artysta, w typowy dla siebie niedosłowny sposób, komentował zjawiska podziałów społecznych, niejednoznacznych moralnych wyborów i ścierających się ze sobą odmiennych ludzkich postaw.

